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Gdy z drzew liście spadać zaczynają, 

nasi nauczyciele oceny stawiają. 

Wraz z pogodnym wrześniem życzymy im 
pogody ducha, 

niech w lekcyjnych salach radość często 
wybucha. 

Dzisiaj wszystkich pozdrawiamy, 

moc całusów przesyłamy! – Redakcja 

http://www.gim5radom.pl/wydarzenia2009-10/foto2009-10/Pasowanie (27).JPG
http://www.gim5radom.pl/wydarzenia2009-10/foto2009-10/01rajd_integracyjny_200905.JPG
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NA  SKYPIE 

 Aleksandra Lenart 3a 

 Klaudia Gąska 3a 

Wypowiedź pana Dariusza 

Wziątka - nauczyciela wy-

chowania fizycznego.

 

Sport to przede wszystkim walka 
zawodników, ich zwycięstwa i poraż-
ki. To zażarta rywalizacja i związane 
z nią olbrzymie emocje. W najłagod-
niejszej odmianie sport jest rozrywką 
dla nas. W bardziej radykalnej spra-
wie staje się kultem, a nawet religią. 
Obecnie sport stał się biznesem, na 
którym można zarobić olbrzymie 
pieniądze. Biznesem, w którym bilans 
finansowy jest nieraz ważniejszy od 
osiąganych wyników. 

Walcząc o byt wśród najbogat-
szych, o zwycięstwa, sławę i pienią-
dze, wielu sportowców i klubów 
ucieka się do nielegalnych działań. 
Formą tego typu zabiegów jest ku-
powanie i sprzedawanie wyników 
oraz stosowanie dopingu. 

Do głośniejszych spraw ostatnio 
należy afera futbolowa w Polsce, 
gdzie sędziowie i piłkarze ustawiali 
mecze piłki nożnej. Problem absolut-
nie nie dotyczy tylko futbolu. Wystar-
czy powiedzieć o przekupywaniu 
sędziów walk bokserskich (mówi się 
wtedy dyplomatycznie o „złym dobo-
rze sędziów”), czy handlowanie 
technologiami w formule. Jeśli chodzi 
o środki dopingujące, to istnieją one 
od czasu powstania zawodowego 
sportu. Pomimo licznych, niemal 
ciągłych ostrzeżeń lekarzy dotyczą-
cych szkodliwości sterydów, wielu 
sportowców brało je, bierze i co 
gorsza będzie brało, pomimo że 
mogą mieć kłopoty ze zdrowiem. 

Sportowcy sięgają po sterydy, po-
nieważ ulegają presji. Presji, którą 
wytwarzają kibice, dziennikarze, 
sponsorzy, działacze. Sięgają po 
doping, ponieważ boją się, że sami 
nie sprostają  oczekiwaniom, że 
zostaną zalani falą krytyki w przy-

padku porażki. Przy coraz większych 
sumach przekazywanych na badania 
nad środkami dopingującymi i przy 
obecnym rozwoju medycyny raczej 
nie należy oczekiwać, że doping 
zniknie ze sportowych aren. 

Jeśli chodzi  o dalszy rozwój wy-
ników sportowych, to wydaje się, że 
możliwości człowieka w tym zakresie 
są nieograniczone. Dlatego też, my 
jako wychowawcy, nauczyciele wy-
chowania fizycznego, ze szczególną 
uwagą i troską powinnyśmy podcho-
dzić do wychowania młodego poko-
lenia. Do wychowania w duchu „fair 
play”, gdzie poszanowanie rywala, 
uczciwość, szczerość i przestrzega-
nie reguł gry będą wyznacznikiem 
honorowego podejścia do rywalizacji 
i szlachetnej postawy wobec prze-
ciwnika. Pocieszające jest też to, że 
dla zdecydowanej większości za-
wodników, sport pozostaje zdrową 
i uczciwą rywalizacją, a jej zasady 
pozostają święte. Oni wiedzą, że 
zwyciężać przez duże „Z” można 
tylko uczciwie. Tylko wtedy tezy 
Pierre’a de Couberteina’a będą miały 
rację bytu, a my z chęcią usiądziemy 
na stadionie, aby podziwiać i okla-
skiwać wysiłek i zaangażowanie 

sportowców.  

 

KLUB  MĞODYCH  TALENTÓW 

 Magdalena Kilijan 3e  

-Kiedy zaczęła się Twoja przygoda 
z pisaniem wierszy? 
-Pierwszy mój wiersz napisałam w 6 
klasie szkoły podstawowej, kiedy 
pani na lekcji języka polskiego zadała 
pracę domową, aby napisać o Bożym 
Narodzeniu. Odkryłam wtedy, że 
całkiem nieźle mi to wychodzi. Póź-
niej próbowałam pisać utwory o innej 
tematyce, w szczególności o życiu.  

-Co Cię natchnęło do pisania wier-
szy na ten temat? 
-Myślę, że zwykła wrażliwość na 
cudzą krzywdę i nic więcej.  

-Dlaczego piszesz? 
-Poezja, to dla mnie własny sposób 
na pozbycie się stresu. Kiedy coś mi 
nie wychodzi, jest mi smutno lub 
denerwuję się, piszę… wiersze są dla 
mnie chusteczką na otarcie łez.  

 

 

-Czy wiersze to Twoja jedyna pa-
sja? 
-I tak i nie. Przyznam, że poezja 
wypełnia dużą część mojego życia, 
odstresowuje mnie, ale jednak taniec, 

to coś, co daje mi radość. Tańczę od 
pierwszej klasy szkoły podstawowej, 
ale tylko i wyłącznie amatorsko, gdyż 
nigdy nie chodziłam do żadnej szkoły 
tańca. Nie zmienia to jednak faktu, że 
lubię to robić. 

-Czy łączysz przyszłość z pisaniem 
wierszy? 
-Raczej nie, ale wszystko się może 
zdarzyć. Jak na razie uważam, że są 
to tylko młodzieńcze „bazgroły” Życie 
jednak, jest pełne niespodzianek 
i nigdy nie wiadomo, co może się 
zdarzyć za parę lat.  

-Może spotkamy się znowu, ale 
tym razem na Twoim wieczorze 
autorskim promującym Twój 
pierwszy tomik poezji, czego ser-
decznie Ci życzymy, Moniko!  
-Już teraz zapraszam i obiecuję 

autografy i dedykacje!  
 

Rozmowa 
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FELIETON 

 Karolina Woźniak 3a 

„Ajj to takie sweet!” Sweetaśny, koffany i 

piekniusi… - co to znaczy? Czy mamy do 

czynienia ze slangiem, modą czy nową nor-

mą językową? Zdania są podzielone. 

 

-Hejo! Cio tam? 

-Hejka. Nic ciekawego a u Ciebie? 

-Kręcę z takim sweetaśnym boy’em. Jestem taka happy! 

-Zawsze byłaś pięknisia, to i on musi być sweet.  

-Niom. Jest i to bardzio. 

-Koffanie idę, bo moja sis chce usiąść. 

-Paptaki! 

-Nio papusie!  

Cio się stało? Nie rozumkujecie tego o czym rozmawiają 
dwie psiapsiółki? Może przypadkiem to Twoja rozmowa? 
Tiak? Plagiat? Nie! Koffanie! Połowa sweetaśnych nastolatek 
i boy’ów używa takiego slangu. „Czy przypadkiem ta krejzol-
ka nie dostała ostatnio 20 komci na nk? A tamten, co zrobił 
taki śmieszny dżołk nauczycielce, skomciował Marlence 
fotki? Może się lovciają? Ajj to takie sweet!”. Czy podobne 
wypowiedzenie nie jest wam znane z życia codziennego? To 

głupie? Dziwne? Nie wiem! Chyba modne, jeżeli tyle osób 
używa tego typu sformułowań. Dialog między dziewczynami 
jest prawdziwy, ale to jego skrócona wersja. Według mnie 
rozmowa jest żałosna. Nie rozumiem, jak polska młodzież 
może wypowiadać się na tak niskim poziomie. Nie będę 
oceniać ludzi, którzy posługują się takimi „wyrazami”. Muszę 
jednak powiedzieć, że gdy słyszę „sweetaśnie” ,zbiera mi się 
na mdłości. Dopiero wtedy pojmuję przesłanie ludzi doro-
słych: „Czytajcie książki”. Może to będzie lekarstwem na 
język? Nie wyobrażam sobie tekstu literackiego napisanego 
w tym właśnie języku. Przecież to mniej zrozumiałe niż „Pan 
Tadeusz” Adama Mickiewicza! Mówimy źle, ponieważ nie 
czytamy poważnych publikacji i literatury, chociażby popular-
nonaukowej. Język mediów też pozostawia wiele do życze-
nia: jest coraz bardziej potoczny i często przekracza granice 
dobrego smaku! Co na to językoznawcy? Jerzy Bralczyk 
powiedział: „ Język jest po to, by opisywać rzeczywistość, a 
ta się zmienia. Dlatego nie możemy oczekiwać, by wraz z nią 
nie zmieniał się język”. A wy co o tym sądzicie? To tyle mo-
jego wywodu. Muszę zmykać koffani… loviam Was bardzo! 

Kisski! Buziole!  

 

PAMIŇTNIK  REFLEKSYJNEGO  GIMNAZJALISTY

 Paulina Maciejczyk 3a 

Drogi Pamiętniczku ! 

Zielono mi! Skończyły się wakacje i zaczęły się zajęcia 
w szkole, żegnajcie beztroskie dni! 

Nauczyciele „zawalili” nas sprawdzianami, testami, kart-
kówkami… Próbujemy z klasą to jakoś przesunąć na dalszy 
termin, ale się nie da! Nauczyciele są nieubłagani. Każdy 
z nich myśli, że jego przedmiot jest najważniejszy i że innych 
w ogóle nie ma. Mamy po pięć, sześć, a nawet siedem go-
dzin lekcyjnych dziennie i z każdej z nich zadane po pięć 
zadań, a na deser jeszcze obowiązkowo kółko. Idąc do szko-
ły na ósmą, wracam o 17 i nie mogę sobie poradzić z nauką 
wszystkich przedmiotów, przy takim bilansie czasowym nie 
ma mowy o relaksie i wypoczynku. Czuję się bardzo spięta, 
ponieważ zaczął się kolejny miesiąc, a z nim olimpiady 
przedmiotowe. Startuję z czterech przedmiotów. To ciężki 
czas dla mnie i dla innych, bo trzeba dużo „wkuwać”. 

Wszystko to dałoby się znieść, jeśli moglibyśmy wychodzić 
do teatru, kina i na inne wycieczki, ale nie można. To surowo 
zabronione! Mam nadzieję, że jakoś uda się wyegzekwować 
choć odrobinę wolności i otrzymamy pozwolenie na choć 
jedno wyjście. Moim zdaniem nasze wycieczki były bardzo 
edukacyjne, bo sama lepiej pamiętałam treść lektury po 
wizycie w teatrze i wydarzenia historyczne po seansach 
w kinie. Brakuje mi tego! To wszystko jest jakimś totalnym 
szaleństwem z potwornie szybkim tempem, za którym nikt 
i tak nie nadąża. Na dodatek trzecie klasy zaczęły przygoto-
wania do Sakramentu Bierzmowania. Ile wiąże się z tym 
obowiązków… W ten sposób mój wolny czas skurczył się 
do minimum, czyli zera. 

Muszę już kończyć, bo lekcje wzywają, następnym razem 
na pewno będę miała, o czym pisać. Może sytuacja, w której 
znajdują się uczniowie, poprawi się i zniknie ta wielka nić 

pajęcza, w którą jesteśmy zaplątani?  

NASZA-SZKOĞA.PL

 Leszek Białkowski 2a 

PG 5, PG 5, 

uczyć w nim się dziś mam chęć. 

Choć nauczyciele są bardzo wymagający, 

czasem dostanę piątkę niechcący. 

Przeważnie trójki i czwórki otrzymuję. 

Kiedy rozbrzmiewa dzwonek na lekcję, 

niektórzy uczniowie udają infekcje. 

Inni udają zatrucie pokarmowe, 

żeby odrobić prace domowe. 

PG5 is the best  

Tak jest, tak jest, tak jest! 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 Kasia Wasiak 2a 

W naszym gimnazjum jest fajna pani. 

Nazywa się Justyna Wolanin. 

Czasami na nas krzyczy, 

I czasami zgani. 

Ale nie ma jak to nasza pani 

 Milena Zalewska 2a 

Pan Artur W podejrzany jest o stawianie 

dwój. 

Lecz w głowie jemu same szóstki. 

Więc podejrzenia obalamy 

I dla niego szacunek mamy. 
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LEW  KSIłŧKOWY 

 Karolina Woźniak 3a 

 

Waris Dirie  

„Kwiat pustyni” 

„Córka nomadów” 

„Przełamać tabu” 

W języku nomadów Waris ozna-
cza kwiat pustyni. Zakwita na krótko 
i z rzadka na piaskach, kiedy spadają 
deszcze - takie imię nosi bohaterka 
tej opowieści. Jej kariera jest na-
prawdę niewiarygodna i budzi zdu-
mienie, że zdarzyła się naprawdę.  

To niezwykła opowieść o dziew-
czynie, która urodziła się i wychowała 
w Somalii. Razem z rodziną prowa-
dziła koczowniczy tryb życia. Miesz-
kała wśród kóz, bydła i wielbłądów, 
w otoczeniu dzikiej przyrody. 
W tamtym rejonie panuje zwyczaj 
obrzezania i wydawania za mąż 
dziewczynki w wieku trzynastu lat. Te 
dwa wydarzenia zaważyły na całym 
przyszłym życiu Waris. Dziewczyna, 
przestraszona życia u boku starsze-
go mężczyzny, ucieka z plemienia. 

Swoją tułaczkę rozpoczyna prze-
dziwną wędrówką, którą po wielu 
przygodach i drastycznych przeży-
ciach, kończy w Nowym Jorku. 
Obecnie występuje jako modelka 
obok Noami Cambell. Została wyróż-
niona tytułem ambasadora Narodów 
Zjednoczonych jako kobieta, która 
przeszła rytuał obrzezania; należy do 
organizacji zwalczających tę brutalną 
praktykę. 

Po jakimś czasie modelka znów 
wydaje książkę „Córka Nomadów”. 
Po dwudziestu latach pobytu w Euro-
pie autorka „Kwiatu pustyni” posta-
nawia odwiedzić swoją ojczyznę. 
W tym czasie Somalia jest nękana 
wojnami wewnętrznymi. Jednak 
tęsknota za matką i ojczyzną zwycię-
ża. Waris mimo wszystko chce od-
wiedzić Somalię. Podróż jest praw-
dziwą drogą przez mękę. Podczas 
spotkania z rodziną uświadamia 
sobie, że nadal jest prawdziwą no-
madką i jest silnie związana emocjo-
nalnie ze swoim dzikim krajem. Cór-
ka nomadów wraca do domu… ale 
nie na stałe. W trzeciej części 
pt. „Przełamać tabu” modelka i am-
basadorka ONZ ujawnia wstrząsają-
cą sytuację miliona kobiet na świecie, 
które są poddawane zabiegowi oka-
leczania genitaliów. Ze „śledztwa", 
zakrojonego na coraz większą skalę, 
wynika, że na naszym kontynencie 
przeprowadzono już ponad pół milio-
na podobnych zabiegów, zarówno 
w rodzinach emigrantów, jak i „mie-
szanych". Do wielu ofiar autorka 
dotarła osobiście. Cywilizowana 

Austria, Francja, Wielka Brytania czy 
Włochy okazały się miejscem prak-
tyk, które - jak pisze Waris Dirie – 
„nie są kulturą, ale torturą". 

Czytając książki, wylałam wiele 
łez. Oprócz tego, zdałam sobie spra-
wę, że wszystkie moje problemy, 
niepowodzenia czy nieprzyjemne 
wydarzenia są niczym! Waris Dirie 
jako mała dziewczyna została zgwał-
cona przez wujka, okaleczona 
w drastyczny sposób i sprzedana 
starszemu mężczyźnie przez wła-
snego ojca, za wielbłądy. Teraz jest 
ambasadorem ONZ, który walczy 
z tym okrutnym rytuałem. Wiedziała, 
że może chcieć od życia czegoś 
więcej. Nie została „podwładną” 
męża, ale słynną modelką, a przede 
wszystkim, osobą pomagającą ofia-
rom obrzezania. Wszystkie części 
napisane przez Waris Dirie są nie-
samowite! Czytając, uwierzyłam, że 
dzięki takim osobom, jak ona, na 

świecie będzie lepiej.  

 

W  FOYER 

 Aleksandra Wójciga 3e 

Wydaje Ci się, że wiesz 

wszystko o kobietach? Czy 

można opowiedzieć 

„Wszystko o kobietach” 

w jeden wieczór? Wszystko 

się może zdarzyć! Zwłasz-

cza w Teatrze Powszech-

nym w Radomiu. 

„Wszystko o kobietach” to sztuka 
pióra dramatopisarza z Chorwacji – 
Garvana o współczesnej kobiecie. 
W tym spektaklu występują tylko trzy 
aktorki (Agnieszka Wilkosz, Ewa 
Trochim i Izabela Brejtkop-Frączek), 
które wcielają się w piętnaście róż-
nych pań: matki, siostry, córki, rywal-
ki, staruszki, małe dziewczynki i tymi 

postaciami przedstawiają pięć róż-
nych historii m.in. walkę przyjaciółek 
o posadę zmarłej sekretarki szefa 
i zazdrość o narzeczonego, którego 
odbiła siostra. 

Ogromna ilość uczuć prezento-
wana w tym spektaklu jest nie lada 
wyzwaniem dla aktorek. Zarówno 
reżyser jak i odtwórczynie ról dosko-
nale o tym wiedzą, lecz panie świet-
nie sobie radzą, grając zaborczą 
Magdę i nieszczęśliwą Ninę 
(I.Brejtkop-Frączek), przestraszoną 
Anitę i matkę skłóconych córek 
(E.Trochim) oraz pewną siebie Jolkę 
(A.Wilkosz), która kradnie partnerkę 
Magdzie. Podczas spektaklu aktorki 
były często oklaskiwane, a szczegól-
ną burzę braw otrzymały dzięki 

świetnie zagranym rolom  małych 
dziewczynek oraz staruszek przeby-
wających w domu starców. Spore 
wrażenie robi również skromna choć 
praktyczna sceneria oraz dynamicz-
na muzyka przy zmianach scen. 
Aktorkom większych problemów nie 
sprawiła nawet dwukrotna zmiana 
reżysera. Na dostosowanie się do 
wizji Krzysztofa Olichwiera miały 
pewnie niewiele czasu, lecz mimo to 
zagrały wspaniale. 

Spektakl śmieszy, zadziwia, 
a także wzrusza i ukazuje prawdziwe 
oblicze kobiet. Polecam szczególnie 
mężczyznom. Może obejrzawszy ten 
spektakl, znajdziecie odpowiedzi na 
pytania o „płci pięknej” i dowiecie się 

wszystkiego o kobietach…  
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OKIEM  KINOMANA 

 Karolina Sztyber 3a 

 Milena to jedna z głównych bo-
haterek debiutanckiego filmu Kata-
rzyny Rosłaniec pt. „Galerianki”. 
Film jest dość kontrowersyjny. Lu-
dzie, nieznający współczesnej mło-
dzieży, mogą poczuć się zażenowani 
zachowaniem bohaterek. Tylko czy 
słusznie? Przecież każdy z nas się 

z tym spotyka, na co dzień. I niestety 
treść filmu trafnie ukazuje rzeczywi-
stość, w jakiej żyjemy. 

Film opowiada o prostytucji 
wśród młodzieży. Problem, który 

niewątpliwie próbujemy stłumić, 
unikając takich tematów, jest nam 
o tyle bliższy, ponieważ dotyczy 
naszych rówieśniczek. Dziewczyny 
składają propozycje seksualne star-
szym mężczyznom w zamian za 
nowe jeansy, bluzkę, telefon komór-
kowy czy po prostu pieniądze. Gale-
rianki wyszukują swoich sponsorów 

w centrach han-
dlowych i klubach. 
Pochodzą one 
z rodzin patolo-
gicznych i nie chcą 
skończyć jak ich 
rodzice „biedacy” 
nieradzący sobie 
finansowo. Posta-
nawiają, więc wziąć 

sprawy w swoje ręce i są w stanie 
zrobić wszystko, żeby zdobyć pienią-
dze. Nie da się jednak ukryć, że 
gdzieś pod wyzywającym makijażem 
i prowokacyjnymi strojami kryją się 

jeszcze niedojrzałe, zagubione dzie-
ciaki, szukające oparcia i prawdziwej 
miłości. Miłości, jakiej nie doświad-
czyły we własnym rodzinnym domu. 

Film jest dramatem obyczajo-
wym, choć momentami przypominał 
komedię. Myślę, że wynikało to 
z komizmu niektórych wyrażeń. 
Pochwalić jednak należy młode 
aktorki, które wnikliwie przedstawiły 
swoje postacie. Prawdziwie wyeks-
ponowały uczucia bohaterek 
i charakter filmu. Równie świetny jest 
podkład muzyczny głównie zaśpie-
wany przez O.S.T.R., polskiego 
rapera. Teksty artysty idealnie kom-
ponują się z przedstawionymi pro-
blemami.  

Film ten polecam wszystkim ró-
wieśniczkom, ale przede wszystkim 
uważam, że powinni obejrzeć go 
rodzice, aby zwrócili większą uwagę 

na swoje „dorosłe” pociechy.

WSPOMNIENIA  SZKOLNE 

 

 Aleksandra Cieplińska 

2a 

 Katarzyna Nowak 2a 

Szkołę wspomina Joanna 

Hernik nauczycielka  

języka angielskiego: 

-Jak wspomina Pani swoją szkolną 
przeszłość? 
-Szkolne lata wspominam bardzo 
dobrze. Teraz, kiedy zaczęłam swoją 
pierwszą pracę, uważam, że nauka 
to coś bardzo fajnego. Uczeń nie ma 
praktycznie żadnych domowych 
obowiązków.  

-Czy zdarzały się pani negatywne 
uwagi?  
- Raczej nie. 

-Zdarzały się wagary? 
-Oczywiście! W gimnazjum na waga-
ry chodziliśmy całą klasą, bo byliśmy 
bardzo zgrani. Najczęściej spędzali-
śmy je u kogoś w domu. Chodziliśmy 
też na osiedlowe boisko i graliśmy 

w piłkę nożną lub inne gry. Zawsze 
było bardzo miło i przyjemnie. Bardzo 
lubiłam chodzić na wagary, więc 
żałowałam, 
że w liceum 
nie było takiej 
okazji. 

-Jaki przed-
miot lubiła 
Pani najbar-
dziej? 
-W liceum 
najbardziej 
lubiłam język 
polski i an-
gielski. 

-A najmniej? 
-Zawsze 
najmniej lubiłam chemię i fizykę. 
W liceum trudność sprawiała mi 
matematyka. 

-Ściągała Pani na testach? 
-Nie, nie ściągałam. 

-Czy była Pani pupilem jakiegoś  

nauczyciela? 
-Wydaje mi się, że nie. Nigdy tego 
nie odczułam. Ale może... 

-Jakim była pani uczniem? 
-Zawsze byłam bardzo do-
brym uczniem. Miałam dobre 
stopnie. Zdałam też dobrze 
maturę. 

-Podsumowując - lubiła 
pani chodzić do szkoły? 
-Podsumowując, tak! W gim-
nazjum było dużo dobrej 
zabawy. W liceum wyłącznie 

nauka i ciężka praca.  

 
 

 
 

 

 

 

 

ȵ-ÉčÏĢç × ÎÁÓÚÙÃÈ ÃÚÁÓÁÃÈ ÎÉÅ 
istnieje , ÔÒÚÅÂÁ ÒÏÂÉç ÍÅÌÁÎŀ 
i  ÓÉö ÎÉÅ ÐÒÚÙÚ×ÙÃÚÁÊÁçȟ ÎÉÅȩȱ 

Nauczyciele w szkole 

bardzo nas kochają. 

Jednak jedyneczki 

chętnie nam stawia-

ją. 

Lecz my się nie zra-

żamy. 

Nadal się uczymy, 

Bo na naukę mamy 

chęć 

w tym gimnazjum 

numer pięć. 

Ewa Krogulec kl.2a 

 

Nasza pani od języka, na angielskim daje brykać. 

Lecz gdy przyjdzie czas klasówki, 

Nie da ściągać - tylko z główki. 

Chodzi zawsze uśmiechnięta, 

Mądra, ładna i przejęta. 

Magdalena Chrzanowska kl.2a 
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PIłTKI  W  PIłTCE  CZYLI  SPOTKANIA  Z  NIEZWYKĞYMI  LUDťMI 

 Karolina WoŦniak 3a 

Laureat konkursów le-

śmianowskich w katego-

rii eseju. Zdobywca 

pierwszej nagrody 

w ogólnopolskim konkur-

sie poetyckim „O dzban 

czarnoleskiego miodu”, 

uhonorowany również 

statuetką Jana Kocha-

nowskiego. Mowa 

o dziennikarzu „Tygodni-

ka Radomskiego” 

- Jerzym Madejskim.  

 

-Kto to właściwie jest dziennikarz? 
Jakie powinien mieć cechy? 
-Dziennikarz to jest taki człowiek, 
który nie powinien udzielać się 
w tłumie ani eksponować swojej 
osoby. Musi tworzyć - pisać dla 
innych. Jego praca ma polegać na 
przekazaniu ludziom prawdy. Dzien-
nikarz nigdy z zawodem nie zrywa, 
bo jeżeli już nie pracuje w redakcji, to 
pisze do różnych gazet, bywa kore-

spondentem. Tak jest i w moim przy-
padku. 

-Mógłby pan coś więcej o tym 
powiedzieć? 
-W tej chwili związany jestem z jedna 
instytucją – Wyższą Szkołą Handlo-
wą w Radomiu, gdzie prowadzę 
zajęcia dla studentów z gatunków 
dziennikarskich i fotografii prasowej. 

-A jeśli chodzi o „Tygodnik Ra-
domski”? 
-Do „Tygodnika Radomskiego” pisuję 
felietony pod tytułem „Z notatnika 
tetryka”. 

-Pracuje Pan w zawodzie już po-
nad 30 lat. W porównaniu z Pana 
stażem pracy jesteśmy młodą 
gazetką, choć ma ona już 10 lat 
i 55 wydanych numerów. Nasza 
przygoda z dziennikarstwem za-
częła się na lekcjach języka pol-
skiego w gimna-
zjum. Kto zain-
spirował Pana 
lub co sprawiło, 
że jest Pan 
dziennikarzem? 
-Dawno temu 
kończyłem 
w Radomiu Stu-
dium Nauczycielskie. Później wybra-
łem się na studia uniwersyteckie w 
Łodzi - filologię polską. Tematem 
mojej pracy magisterskiej była twór-
czość Andrzeja Bursy - krakowskiego 
poety. Miał to być reportaż.  Aby 
napisać tę pracę, pojechałem do 
Krakowa, do jego żony - pani Ludwi-

ki. Było to już po śmierci Bursy, ale 
żył jego syn - Michał. Przedstawił 
mnie dziennikarzowi „Życia Literac-
kiego”, który wprowadził mnie w świat 
reportażu. Przez 4 dni mieszkałem 
w pokoju poety, mogłem korzystać ze 
wszystkich jego notatek. Dotarłem 
nawet do niepublikowanych tekstów. 
Analizując te treści, napisałem repor-
taż o moim pobycie w Krakowie, 
o tym mieście i oczywiście twórczości 
Andrzeja Bursy. Oceniono tę pracę 

magisterską na 4, a to dlatego, że 
zrobiłem dwa błędy ortograficzne. 

-Nasza gazetka zmieniła się przez 
te 10 lat. Na pewno wpływały na to 
cechy osobowości  
-Myślę, że tak, jak Wasza gazetka 
ulegała zmianom, bo dojrzewaliście, 
poznawaliście świat, tak i moje 
dziennikarstwo się zmieniło. Gdy 
człowiek zaczyna w redakcji pracę, 
jest ona bardzo ekspresyjna, czło-
wiek się podnieca. Potem z tego 

wszystkiego wychodzi knot. Okazuje 
się, że za dużo słów, a za mało 
treści. Dziennikarze mają skłonności 
do tzw. lania wody. Ten zapał, 
o którym mówiłem, z czasem stygł 
i dochodziło się do konkretów. 
Dziennikarz to  człowiek, który musi 
poprawnie pisać, ale przede wszyst-
kim powinien mieć szerokie kontakty, 
łatwość i umiejętność  szybkiego 
przetwarzania informacji. Co to za 
redaktor, jeżeli będzie pisał tekst do 
dziennika przez tydzień? Artykuł 
powinien być szybko napisany 
i przekazany. Ja już do tego dosze-
dłem. Im byłem starszy, tym moje 
teksty były krótsze. 

-Jak dawniej przygotowywano 
materiały do druku? 
-Gdy zaczynałem pracę dziennikar-
ską, to pisałem na maszynie do 
pisania. Urządzenie nazywało się 
linotyp. Przez prawie 22 lata praco-
wałem w „Słowie Ludu”. Teksty były 
wysyłane do Kielc listem dworcowym, 
zdjęcia (13/18) wkładało się do ko-
perty. Nagle kazano nam wyrzucić 
maszyny. Zamieniono to na proste 
komputery. Kiedyś dziennikarzom 
płaciło się za wielkość tekstu, a teraz 
jest to sprawa uznania redaktora 
naczelnego.  

-Największy problem, jaki spoty-
kamy w naszej pracy, to poszuki-
wanie tematów. Prosilibyśmy 
o udzielenie wskazówek, gdzie 
szukać tematów? Przecież prawie 
o wszystkim już napisano! 
-Podobno tematy leżą na ulicy, rodzą 
się każdego dnia. Kiedy zaczynałem 

ȵ$ÚÉÅÎÎÉËÁÒÚ ÍÕÓÉ ×ÉÅÄÚÉÅçȟ ŀÅ 
ÊÁË ÇÏ ×ÙÒÚÕÃÁÊä ÄÒÚ×ÉÁÍÉȟ ÔÏ 
×ÃÈÏÄÚÉ ÏËÎÅÍȟ ÎÉÅ ÍÏŀÅ ÕÓÔöȤ

ÐÏ×ÁçȦȱ 

Jerzy Madejski w PG nr 5  



Radomska Piątka  Nr 1(51)/2009-10 7 

pracę w jednej z redakcji, to redaktor 
naczelny powiedział: „Wsiądziesz do 
autobusu nr 3. Pojedziesz do końca, 
a na ostatnim przystanku napiszesz 
reportaż”. Na początku człowiek nie 

wiedział, o co chodzi, ale potem się 
zorientował, że na tym ostatnim 
przystanku może być mnóstwo pro-
blemów, np. nierówny chodnik, który 
może spowodować upadek starszej 
pani lub kłopoty młodej matki prowa-
dzącej wózek. 

-Jaka była pana najciekawsza 
historia związana z przeprowadze-
niem wywiadu? Kim był pański 
rozmówca? 
-Moim rozmówcą był pan prezydent - 
Lech Wałęsa. Usłyszałem od kole-
gów z „Głosu Pomorza”, że do niego 
nie dotrę, lekceważy dziennikarzy, bo 
media spowodowały wiele nieprzy-
jemności. Wchodzę do jego gabinetu. 
Siedzi pan prezydent, Lech Wałęsa, 
na żółtym fotelu i czyta gazetę. Zapy-
tałem, czy mogę włączyć dyktafon 
dla uwiarygodnienia naszej rozmowy. 
Usłyszałem „Rób pan, co pan 
chcesz”. Zadałem pierwsze pytanie: 
„Panie prezydencie, kiedyś był pan 
w pierwszym szeregu, a teraz przed 
pana wyszedł np. ks. Jankowski, pan 
trochę zszedł na bok”. Pan prezydent 
mówi:  „Za ostro w zakręt pan wcho-
dzisz”. Postanowiłem, że muszę iść 
za ciosem, bo inaczej przepadnę. 
Materiał zamówiony, zaliczka dana, 
żebym dojechał do Gdańska. Dlatego 
mówię, że jakby na sprawę nie pa-
trzeć, Polska nadal kojarzona jest 
z muzyką Chopina, papieżem - Pola-
kiem i z prezydentem, który wypro-
wadził z Polski komunizm. Zacząłem 
z nim rozmawiać na „pełnym luzie”, 
np. o ping pongu. Potem już dosze-
dłem do konkretów.  Po godzinie 
rozmowy poprosiłem o wspólne 
zdjęcie. Pan Lech Wałęsa posadził 
mnie na swoim żółtym fotelu i stanął 
obok.  

-Dziennikarzy obowiązuje dzienni-
karski kodeks obyczajowy oraz 
karta etyczna mediów mówiąca 
o zachowaniu zasady: prawdy, 
obiektywizmu, oddzielenia infor-

macji od komentarza, uczciwości, 
szacunku i tolerancji, pierwszeń-
stwa dobra odbiory oraz wolności 
i odpowiedzialności. Czy podczas 
swej długoletniej praktyki dzienni-
karskiej był pan w sytuacji trudnej 
- odczuwał pan naciski albo był 
pan prześladowany? 
-Nigdy nie byłem prześladowany. 
Powiem szczerze, że coś takiego jak 
kodeks obyczajowy i karta etyczna 
istnieją… gdzieś.. w 
sumieniu dziennika-
rza. W trudnej sytu-
acji znajdowałem się 
wielokrotnie, o nie-
których sytuacjach 
nie powinienem 
mówić. 
W dziennikarstwie 
starej daty chodziło 
głównie o alkohol. 
Trudno było się 
czegokolwiek dowie-
dzieć od wójta. Proponował on kieli-
szek i trzeba było się napić, bo ina-
czej nie zdobyto żadnej informacji. 

-„Do tego, żeby uprawiać dzienni-
karstwo, przede wszystkim trzeba 

być dobrym człowiekiem, źli ludzie 
nie mogą być dobrymi dziennika-
rzami”- powiedział Ryszard Kapu-
ściński. Jak mógłby pan skomen-
tować to stwierdzenie w świetle 
współczesnych mediów? 
-Ryszard Kapuściński to wielki pisarz 
- polecam! Był człowiekiem światłym 
i dobrym. Co to jest dobroć? Trzeba 
się zastanowić. Kocham psy, koty 
i pająka bym nie zabił, muchy cza-
sem łapię. Czyli, ktoś mógłby powie-
dzieć, że jestem dobry? Dobroć 
dziennikarska powinna polegać na 

tym, że jest sprawiedliwy. Pisząc, 
powinien wysłuchać jednej i drugiej 
strony konfliktu. Sprawiedliwy, zna-
czy dobry. 

-Fotografia to pana pasja czy kon-
sekwencja wykonywanego zawo-
du? Którą swoją wystawę uznałby 
pan za najlepszą? 
-Fotografia to moja pasja. Fotografuję 
od czasów zamierzchłych. Miałem 
ponad 20 wystaw, za najlepszą 

uważam „Krajobrazy Mazowsza” 
i „Lwów - miasto otwarte”. To miasto 
jest mi bliskie. Nie ma takiej ulicy, 
której bym nie znał. Mam tam przyja-
ciół. Od 10 lat jestem członkiem 
klubu fotografików RP. 

-A w Radomiu gdzie można zna-
leźć pańskie fotografie? 
-Moje wystawy są w Wyższej Szkole 
Handlowej, w Muzeum Okręgowym 
i w Miejskiej Bibliotece Publicznej. 

-Czy mogę zapytać, jakie ma pan 
plany na przyszłość i marzenia do 
zrealizowania?  
-Wydaję powieść pt. „Połowa męż-
czyzny” i gawędę o Radomiu z prze-
łomu lat 40. i 50. 

-Życzę szybkiego spełnienia pla-

nów i marzeń !  

-ȵ$Ï ÔÅÇÏȟ ŀÅÂÙ ÕÐÒÁ×ÉÁç 
dziennikarstwo, przede 

×ÓÚÙÓÔËÉÍ ÔÒÚÅÂÁ ÂÙç ÄÏÂÒÙÍ 
ÃÚčÏ×ÉÅËÉÅÍȟ ľÌÉ ÌÕÄÚÉÅ ÎÉÅ 
ÍÏÇä ÂÙç ÄÏÂÒÙÍÉ ÄÚÉÅÎÎÉËa-

ÒÚÁÍÉȱ 
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DZIENNIKARZE  NA START 

 Paulina Waniak 1d  

  Emilia Skorża 1c  

Wypowiedź Anny Skubisz 

Dyrektor Miejskiej Biblioteki 

Publicznej w Radomiu. 

-Jak długo pracuje pani w zawo-
dzie? 
-W zawodzie bibliotekarza 27 lat. 
Wcześniej pracowałam w bibliotece 
w  Lublinie a teraz cały czas tutaj. 

-Co panią skłoniło do tego, aby 
zacząć pracę w bibliotece? Czy 
jest to związane z jakąś pani pa-
sją? 
-Przypadek. Po studiach nie chciałam 
już  być nauczycielem, bo nie miałam 
ochoty. Przez urząd pracy trafiłam do 
biblioteki w Lublinie. 

 

-Czy lubi pani czytać książki? 
-Uwielbiam! Oczywiście bez względu 

na pracę w bibliotece. 

-A autor? Jest jakiś ulubiony? 
-Mam dwóch ulubionych pisarzy 
Wiesława Myśliwskiego i Włodzimie-
rza Otoszewskiego. Lubię też książki 
Olgi Tokarczuk. 

-Co pani chciałaby zmienić w tej 
bibliotece? 
 
-Oczywiście marzy mi się rozbudowa 
biblioteki. Bo ma  za małą po-
wierzchnię. Przydałoby się trzy razy 
powiększyć wypożyczalnie i czytelnie 
dla dzieci. Chociaż nie należy do tych 
najmniejszych,  ale mogłoby być 
troszkę lepiej. Chciałabym, żeby 
powstało takie miejsce, w którym 
dzieci mogłyby się uczyć korzystać 
z Internetu i komputera, bo nie wszy-
scy mają warunki, by zapewnić 
dziecku taki sprzęt w domu. 

-Skąd pomysł, aby połączyć naukę 
z Internetem? 
-To właściwie nie jest mój pomysł. To 
jest konieczność w dzisiejszych 
czasach.  

-Obydwie z koleżanką uważamy, że 
biblioteka to idealne miejsce na 
naukę. Czy pani też tak uważa? 
-Uważam, że to idealne i świetne 
miejsce na naukę, ponieważ to miej-
sce nie jest tylko do czytania książek. 

-Ile obecnie książek znajduje się 
w bibliotece? 

-Ponad 40 tysięcy. Nie da się do-
kładnie policzyć tych książek, ponie-
waż ciągle się ta liczba zmienia, 
ponieważ są zakupywane nowe 
i niszczone te bardzo stare. 

-Co kilka miesięcy organizowane 
są tutaj konkursy. Ile już w sumie 
takich konkursów się odbyło? 
-Było organizowanych kilkaset tych 
konkursów, nie da się ich dokładnie 
policzyć. 

-Jakie konkursy cykliczne odbywa-
ją się w tej bibliotece? 
-Konkurs recytatorski, literacki orga-
nizowany już od kilku lat i odbywa się 
zazwyczaj w czasie jesieni. Ale w tym 
roku zaszły zmiany i przeprowadzimy 
go dopiero na początku grudnia. 

-Jakie sławy odwiedziły już ra-
domską bibliotekę? 
-Mnóstwo ! Wymienię tylko nielicz-
nych. To: Ewa Lipska ,Olga Tokar-
czuk, Jeży Pilch, Wanda Chotomska, 
Andrzej Drawicz, Marek Grechuta 
(wspaniały pieśniarz) 

-Biblioteka to cudowne miejsce, ile 
już lat istnieje? 
-Została ona założona w 1870 roku, 
istnieje ona ponad 87 lat. 

Miejmy nadzieję, że biblioteki nie 
znikną nigdy! Dziękujemy za roz-

mowę.  

JAJECZNICA  NA  GORłCO 

 Karolina Nowak 2a 

Kiedy dostanę złą ocenę w szko-
le, jestem załamana. Boję się reakcji 
rodziców. Wiem jednak, że muszę im 
o tym powiedzieć, ponieważ i tak się 
dowiedzą. Przez lata starałam się 
„rozgryźć” psychikę dorosłych i wyda-
je mi się, że wreszcie odniosłam 
sukces! Moim zdaniem najlepiej jest 

przyznać się od razu, bo kiedy z tym 
zwlekamy, tworzy się błędne koło. 
W drodze powrotnej do domu zasta-
nów się nad argumentami, które 
udowodnią, że ta ocena ,to nie jest 

tylko i wyłącznie twoja wina. 

Uważaj  

na tradycyjne błędy: 

Nigdy nie mów, że nauczyciel się 
na ciebie uwziął, bo i tak nikt ci nie 
uwierzy. Przestaniesz być wiarygod-
ny. Nie kłam, że cała klasa dostała 
z tej pracy jedynki, gdyż zawsze 

rodzice mogą ci 
udowodnić, że nie 
wszyscy. Nie in-
formuj o złym stop-
niu przed samą 

wywiadówką, 
na pewno źle się to 
skończy.  

Dobre rady: 

Gdy wrócisz do domu, posprzątaj 
go, przygotuj obiad lub po prostu 
zmyj naczynia. Na pewno załagodzi 
to reakcję rodziców. Przez cały dzień 
staraj się być pomocny, odpowie-

dzialny i uprzejmy. Kiedy wyczujesz, 
że opiekunowie są w dobrym humo-
rze i złapali twój ,,haczyk’’- zaczynaj! 
Możesz zacząć tak: muszę się wam 
do czegoś przyznać... Nie ukrywam, 
że ta wiadomość może ich zaskoczy 
i zrobią się nieco nerwowi. Idź za 
ciosem, powiedz, że chociaż się 
uczyłeś, to i tak nic z tego nie rozu-
miesz. Chciałeś poprosić o pomoc, 
ale wszyscy byli zbyt zajęci pracą czy 
nauką. Zasugeruj, że przydadzą ci 
się korepetycje z tego feralnego 
przedmiotu. Pamiętaj, żeby cały czas 
mówić spokojnym i lekko błagalnym 
przepraszającym tonem głosu. Tylko 
nie przesadź! Przyznaj, że to twoja 
wina i obiecaj poprawę. Ciągle ob-
serwuj reakcję opiekunów. Jeśli 
mówią wolniej i łagodniej, to znaczy, 
że ci się udało! Jeszcze jedna, mała 
rada, rozmawiaj z rodzicami o swoich 

problemach, na pewno ci pomogą!  

Jedynka  
- co z tym fantÅÍ ÚÒÏÂÉçȩ  
.ÉÅ ËčÁÍȣ *ÅÄÎÁȟ ÍÁčÁ  

rada, rozmawiaj z rodzicami 
o swoich problemach . 
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DZIENNIKARZE  NA  START 

 Karolina Woźniak kl.3a 

„Wszystkie zdjęcia nade-

słane przez panią Berna-

dettę są doskonałe. Mają 

dobrą i ciekawą kompo-

zycję, są asymetryczne, 

ale równocześnie kom-

pozycja jest zrównowa-

żona. Poza tym autorka 

dotknęła różnych pro-

blemów życia: jest 

i miasto, i noc, i zieleń. 

Jej zdjęcia są jakby 

podglądaniem Radomia 

„przez dziurkę od klu-

cza”, są odkrywcze”- tak 

mówi Krystyna Szymań-

ska, dyrektor Wydziału 

Kultury Urzędu Miejskiego 

o pracach Bernadetty 

Bałękowskiej. 

-Czym dla Ciebie jest fotografia? 
-Fotografia jest moim spojrzeniem na 
świat. To właśnie z nią wiąże przy-
szłość, ale przede wszystkim jest to 
hobby. 

-Co Cię skłoniło do zainteresowa-
nia się właśnie tą dziedziną sztu-
ki? 
-Wszystko dzięki mojemu tacie! To 
właśnie on obiecał, że gdy udam się 
na zajęcia fotografii do Młodzieżowe-
go Domu Kultury, kupi mi aparat. 
Zdjęcie po zdjęciu sprawiło, że na 
dzień dzisiejszy rzadko wychodzę 
z domu bez aparatu. To mnie na-
prawdę zafascynowało! 

-A co najbardziej lubisz fotografo-
wać? 
-Fotografia to uchwycenie chwili, 
która przemija. To zatrzymanie 
szczęścia i czasu... Najbardziej 
pasjonuje mnie makrofotografia 
i fotografowanie ludzi. 

-Czy trudno jest sfotografować 
ludzi? 

-Jak dla mnie portret jest jedną 
z najtrudniejszych dziedzin w fotogra-

fii, powinien oddać przede wszystkim 
charakter osoby portretowanej. Wte-
dy zdjęcie staje sie swoistą interpre-
tacją charakteru i temperamentu 
osoby. 

-Czego oczekujesz od swoich 
modelek, czy modeli? 
-Tego ,co ułatwi nam współprace, 
czyli swobody przed obiektywem 
i poczucia własnej osobowości. 
Jednak na pierwszym miejscu sta-
wiam naturalność. 

-Miałaś okazję przeprowadzać 
sesję modelce z większym do-
świadczeniem pod okiem wizaży-
sty czy stylisty? 
-Miałam takie szczęście. Była to 
w ogóle pierwsza taka sesja, brała 
w niej udział zawodowa modelka 
i wizażystka.  

-Uważasz, że lepiej sie współpra-
cuje, gdy ma się do czynienia 
z zawodową osobą? Czy lubisz 
wyzwania i wolisz amatorów? 
-Brak mi aż tak dużego doświadcze-
nia, aby to dokładnie sprecyzować. 
Uważam jednak, że praca z każdym 
ma swoje wady jak i zalety. 

-Czy zawodowa modelka może 
mieć jakiekolwiek wady?! 
-Na pewno. Fotografowie mają różne 
podejścia. Jeden całkowicie ustawi 
modelkę, począwszy od stóp, skoń-
czywszy na głowie. Inny zaś pozwoli 
działać jej swobodnie. Ja zaliczam 
się do tej drugiej grupy. Dziewczyna 
zajmująca się tym zawodowo może 
mieć w jakimś stopniu wyrobione 
zachowanie, które nie zawsze może 
pasować do wizji fotografa, ale jak na 
razie nie mam takich „problemów". 

-Mówią, że jeśli się fotografuje, 
powinno się pokazać to, czego bez 
Ciebie nikt nie zauważy.  
-Na pewno. Czy mi wychodzi? Zda-
nia są podzielone. 

-Najbardziej, w swoim hobby, 
cenisz oryginalność. Czy chodzi tu 
o wygląd osoby fotografowanej 
czy o charakter zdjęć? 
-Raczej o spojrzenie na świat, orygi-
nalność w sposobie bycia. Cenię 
ludzi z dystansem do własnej osoby 
i świata. 

-Czyli modelka czy też model, 

którzy są niesamowicie zapatrzeni 
w siebie, odpadają? Wolisz raczej 
poprzez zdjęcia wydobywać pięk-
no zewnętrzne, jak i wewnętrzne? 
-Nie przepadam z natury za narcy-
zami. Wolę jednak poszukiwać no-
wych, jeszcze „nieoklepanych" twa-
rzy. Niekiedy idąc ulicą, mam odruch 
zaproszenia kogoś na sesję. 

-Jako, że wiążesz przyszłość 
z fotografią, czym zamierzasz się 
dokładnie zająć? Może fotografią 
mody? 
-Tego jeszcze nie mam sprecyzowa-
nego. Fotografia mody mnie interesu-
je, ale makrofotografia jest moja 
pasją i jednak będę się kierować ku 
fotografii natury. Ale żadna z dziedzin 
siebie nie wyklucza. 

-To naprawdę wspaniałe, że jesteś 
aż tak wszechstronna i uzdolniona. 
Masz już jakieś sukcesy na swoim 
koncie? 
-Tak. Zajęłam pierwsze miejsce 
w regionalnym konkursie fotograficz-
nym „Pocztówka z Radomia" - zdję-
cia znalazły sie na bilbordach i mate-
riałach promujących miasto. Wygra-
łam w regionalnym konkursie fotogra-
ficznym Moja Mała Ojczyzna w 2008 
roku i zdobyłam wyróżnienie RTF 
(Radomskiego Towarzystwa Fotogra-
ficznego) w tym samym konkursie, 
lecz w 2009 roku oraz wyróżnienia 
w ogólnopolskim biennale plastycz-
no-fotograficznym  „Przyroda”, 
w wojewódzkim konkursie „Nastroje”, 
w regionalnym konkursie „Drzewo 
w mieście” (zdjęcie znajduje się na 
stałej ekspozycji Muzeum Okręgo-
wego im. J. Malczewskiego w Rado-
miu). 

-W jaki sposób starasz się zdoby-
wać swoje doświadczenia? 
-Przede wszystkim robiąc zdjęcia. 
Ale również staram się rozmawiać 
z osobami, które są kompetentne 
w tej dziedzinie. Wtedy mogę uczyć 
się na własnych błędach. 

-Dziękuję Ci bardzo za rozmowę. 
Życzę dalszych sukcesów! 

-Nie dziękuję!  

Fotografia jest moim 
ÓÐÏÊÒÚÅÎÉÅÍ ÎÁ Ģ×ÉÁÔȦ 
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HOBBICI 

 Natalia Kwaśnik 3e 

Jest lustrem, w którym każ-

dy może zobaczyć siebie. 

Nie pozwala przejść obo-

jętnie, budzi zaangażowa-

nie emocjonalne. Świetnie 

komunikuje się z  człowie-

kiem. Koń. 

Od lat pasjonuję się jeździec-
twem, trenuję skoki przez przeszko-
dy. Jak każdy miłośnik koni biorę 
udział w różnych imprezach takich 
jak: rajdy konne czy Hubertus. Dzień 
świętego Huberta to tradycyjne świę-
to wszystkich jeźdźców i sympatyków 
jeździectwa. Odbywa się raz w roku, 
w pierwszą sobotę listopada. Zjeż-
dżają się jeźdźcy i szwadron ułanów 
ze swoimi końmi, wszyscy ubrani są 
na galowo. Całą imprezę prowadzi 
Master, który daje sygnał do rozpo-

częcia Hubertusa. Lisem jest osoba, 
która w ubiegłym roku wygrała bieg. 
Do ramienia przyczepiony ma ogon 

lisa, który każdy z jeźdźców stara się 
zerwać. Master daje sygnał i zaczyna 
się pogoń. Lis kluczy pomiędzy 
drzewami i krzakami, a jeźdźcy 
w pełnym galopie próbują go dogo-
nić. Cała pogoń odbywa się na pięk-
nej polanie pod lasem. Bieg kończy 
się, gdy któryś z jeźdźców zerwie 
lisią kitę z ramienia uciekającego 
i zostaje zwycięzcą Biegu Świętego 
Huberta. Na imprezę zapraszani są: 
działacze i Zarząd Polskiego Związku 
Jeździeckiego, władze miasta, prasa, 

telewizja i sympatycy jeździectwa. Po 
zakończeniu biegu, konie odpoczy-
wają na łące i nagradzane są flo. Jest 
to order zrobiony ze wstęgi, którym 
dekoruje się konia. Wszyscy goście 
i jeźdźcy wspólnie bawią się przy 
ogromnym ognisku. Nie brakuje 
gorącej kawy i herbaty, zakąsek 

i oczywiście myśliwskiego bigosu!  

 

RADOMSKA  PIłTKA 

Zespół redakcyjny składa się z dziesięciu pra-
cowitych redaktorek. Jesteśmy zgrane i lubimy ze 
sobą współpracować, co w efekcie daje nam kolej-
ne numery gazetki. Niesamowicie twórcze i docie-
kliwe dziennikarki, zawsze służą pomocą i radą 
podczas warsztatów dziennikarskich. Praca 
w prasie szkolnej wymaga od nas pracowitości 
i przede wszystkim systematyczności. Razem 
tworzymy doskonały zespół. Wzorujemy się na 
Ryszardzie Kapuścińskim, który powiedział:  

 

„Dobrzy reporterzy to ludzie skromni, potra-
fiący wyrazić innym swój szacunek i poważanie. 
Być reporterem to przede wszystkim szanować 
drugiego człowieka, cenić prywatność, osobo-
wość oraz wartości, które on wyznaje. Dla mnie 
reporter musi być człowiekiem pokornym 

i empatycznym”.  
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